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Wydanie poranne. Ogłoszenia:

wyenodzi 2 razy dziennie.

Cesarz w  Pradze.
(Telegram , Dziennika Polskiego*).

P r a g a  15 czerwca. Cesarz wczoraj po 
południu zwiedzał przedmieścia Pi agi. O godzi
nie 2-giej wyjecho! wraz ze świtą z zamku na 
Hradczanach i uda! się naprzód do Starego 
miasta. - Zwiedził tam  miejską Kasę oszczędno
ści, a następnie gmach Banku krajuwego, gdzie 
m u przedstawiono funbcjonarjuszy zakładu Ce
sarz rozmawia! z wszystkimi, dowiadując się o 
stosunki i rozwój banku. W  sali posiedzeń po
dziwiał wywieszone tam wspaniałe obrazy. Za
pisawszy w końcu nazwisko swe do księgi p a 
miątkowej, pojechał następnie do Królewskich 
W inohradów. Wzdłuż drogi dziatwa szkolna i 
tysiące publiczności tworzyły szpalery, Przed 
ratuszem wręczono monarsze wspaniały bukiet, 
a burmistrz V i s e k  wygłosił czeską przemowę, 
na którą cesarz również po czesku odpowie
dział. W  sali posiedzeń powitał cesarza prze
mową przewodniczący rady powiatowej poseł 
dr. H e r o l d ,  któremu cesarz odpowiedział tak
że po czesku, wyrażając radość, że mógł zno
wu zwiedzić to miasto. Herold pokazał cesa
rzowi plan szpitala zbudowanego z okazji 50- 
letniego jubileuszu panowania monarchy. Ce
sarz z wielkicm zadowoleniem przyjął to jako 
dowód wielsiej lojalności i patrjotyzmu mie
szkańców.

W dalszym ciągu pojechał cesarz do Żyż- 
kowa i oglądał tamtejszy kościół, również ju 
bileuszowy ; dziatwa szkolna rzucała mu pod 
stopy róże.

Następnie udał się monarcha do Karlina, 
gdzie przed ratuszem ustawiono wspaniałą bra
mę tryumfalną i dwie grupy żywych obrazów. 
Na przemowę tamtejszego burmistrza cesarz 
bardzo życzliwie odpowiedział po czesku, dzię
kując za objawy lojalności, poczem powrócił 
do Hradczan, witany wszędzie entuzjastycznymi 
okrzykami „Slava“. O goizinie 6 -tej odbył się 
obiad galowy.

Przez cały dzień wczorajszy pogoda była 
prześliczna.

P r a g a  15 czerwca. Wczoraj o 6-tej po
południu odojl się drugi obiad dworski, w któ
rym wzięli udział: prezydent ministrów Koerber, 
członkowie arystokracji, byli ministrowie Baern- 
reitter, Ledebur i Kaizl prezydent wyższtgo są
du, wiceprezydent namiestnictwa, generalicja i 
oficerowie sztabowi, członkowie Wydziału kraj., 
posłowie obu narodowości, rektorowie politechnik 
czeskiej i niemieckiej, burmistrzowie przed- 
niejsi etc.

Przed godz. 8 udał się cesarz, witany po 
drodze przez tysięczny tłum hucznemi owacjami 
do pięknie udekorowanego teatru niemieckiego. 
Tam  powitali cesarza namiestnik, marszałek 
krajowy, intendent teatru Urban, prezydent nie
mieckiego stowarzyszenia teatralnego Oswald 
Thun-Salm , posd Richter i dyrektor teatru 
Neumann.

Z chwilą zjawienia się cesarza w loży pu
bliczność wstała z miejsc i wznosiła okrzyki na 
cześć monarchy. Orkiestra zaintonowała hymn 
i zagrała trzykotny tusz.

Cesarz powołał do swej loży p. Oswalda 
T hun-Salm a; prócz tego w loży cesarskiej za
siedli: namiestnik, marszałek krajowy i komen
dant korpusu. Koerber siedział w loży razem z 
żoną namiestnika', prócz tego byli na przedsta
wieniu ministrowie Hartcl i Rezek, prezydent 
izby panów W indischgraetz, wiceprezydent izby 
posłów Prado, posłowie do rady państwa i do 
sejmu niemieccy i czescy, naczelnicy władz 
i w. i.

Grano drugi akt opery Glueka „Maienko- 
nigin“ i ostatni akt W agnera „Meisteisinger". 
Wychodząc z teatru cesarz wyraził dyrektorowi 
swe zadawolenie.

O godz. c, 10 cesarz wrócił do zamku na 
Hradczanach. Miasto było iluminowane, szczegól
nie pięknie wyglądał łuk tryumfainy na nowym 
moście.

V  t

t s l s s r a f i n z n e  i t e l e f on  k i  o 8.
Z krak. Rady miejsklaj.

K r a k ó w  15 czerwca. R ada miejska po 
4-godzinnej dyskusji uchwaliła zaciągnąć po
życzkę inwestycyjną 7 miljonów koron, oraz 
prowizoryczną 1 miljon koron od dyrekcji fun
duszu propinacyjuego celem bezwłoczuego roz
poczęcia nagłych robót.

W najbliższym czasie rozpocznie miasto 
budowę: 2 szkól, rozszerzenie jednej, budowę m a
gazynu dla dekoracyj teatralnych, budowę bru
ków i kanałów', rozszerzenie rzeźni, przebudowę 
magistratu ogólnym kosztem 970.000 koron.

Z sejmu węgierskiego
B u d a p e s z t  15 czerwca. Sejm węgierski 

przyjął wczoraj całą ustawę o „incompatibili- 
tas* w rozprawie szczegółowej wraz z wnio
skiem dodatkowym prezydenta ministrów Szella, 
że podobna ustawa dla izby magnatów musi 
być przedłożona przed upływem r. 1902.

Z parlamentu włoskiego,
R z y m  15 czerwca. Na wczorajszem po

siedzeniu izby deputowanych toczyła się w dal
szym ciągu dyskusja nad polityką zagraniczną. 
Dep. G am  p i  nie występuje przeciw trójprzy- 
mierzu, ale żąda, aby odnowienie poczyniono 
zawisłem od zawarcia traktatów  handlowych. 
Następnie zabrał głos minister spraw zagrani 
cznych P r i n e t t i .  Omówił ekspedycję chińską 
i współudział w niej Włoch. Włochy trzymały 
się zasady nie zabierania Gbinom żadnych te- 
rytorjów, tylko nabędą w Tientsinie „Settlem ent“ 
dla umieszczenia swego konsulatu.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  15 czerwca. Podczas dyskusji w 

izbie deputowanych nad rozruchami na wyspie 
Marguerite, Drumont atakował gwałtownie funk
cjonariuszy rządowych w Algierze; prefekta 
tamtejszego nazwał podłym. Rząd — powie
dział Drumont — ma wpośród siebie ludzi znie
sławionych.

Izba uchwaliła przeciw Drumontowi cen
zurę i wykluczyła go na pewien czas z posie
dzeń. Gdy Drumont nie chciał ustąpić z trybu
ny, posiedzenie przerwano i sprowadzono od
dział żołnierzy. Za ich zjawieniem się w sali, 
Drumont wyszedł, wołając: Niech żyje arm ia! 
Precz z żydam i!

Po przerwie, bronił Waldeck-Reusseau po
stępowania rządu, poczem przyjęto porządek 
dzienny, akceptowany przez rząd, pochwalający 
wyjaśnienia rządu i oświadczający, że izba liczy 
na enorgję rządu w sprawach kolonij fran
cuskich.

Senat u liwalił 153 głosami przeciw 80 
ogłosić plakatami ostatnią mowo W aldeeka- 
R oussoau; następnie odbył się dalszy ciąg dy
skusji nad ustawą o kongregacjach. Uchwalono 
237 głosami przeciw 8 przystąpić do dyskusji 
szczegółowej.

Chiny.
P e t e r s b u r g  15 czerwca. W odświętnie 

przystrojone ni mieście Mukden. w Mandżurji. 
odbył się uroczysty obchód rocznicy koronacji

2a jeden wiersz petitowy albo jega 
miejsce 20 halerzy.

Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
Nadesłane 40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko v  numerze 
porannym) po 1C haler-y 10 
wyrazów; następne pc 1 */, hal. 

Doniesienia o Slabach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty pe 
Kro-mce za jedeD wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
w e L w o w ie j n a  p r o w in t ji

poranny . . 3 halerze 5 halerzy 
wieczorny . . 8 halerzy JO halerzy

cara. Po nabożeństwie odbyła się uczta; pod
czas nej toastowano na cześć cara, którem u 
ze strony chińskiej wyrażono wdzięczność za 
uspokojenie kraju, potem na cz‘śe cesarza chiń
skiego i cesarzowej wdowy.

W a szy n g to n  15 czerwca. Jak donosi 
Biuro Reutera, Stany Zjednoczone postanowiły 
zaniechać protestu przeciw zamierzonemu pozo
stawieniu silnego garnizonu niemieckiego w Szan
u j  u

Oszust, jakieh mało.
W i e d e ń  L5 czerwca. Przed przysięgłymi 

w W iener-Neustadt stawał wczoraj niezwykłego 
zakroju obieżyświat Armand de Valmore. Mial 
się on urodzić w Nowym Jorku, wychował w 
Paryżu, a w Londynie karany był za oszustwo. 
Wyszedłszy z więzienia, wpadł na taki pomysł. 
Oto według szematyzmu wysyłał do wszystkich 
oficerów armji austrjackiej cyrkularze. w któ- 
nych donosił, że utworzy! się w Londynie sym- 
dykat bankowy, dostarczający oficerom pożyczek 
na gaże, pod bardzo przystępnymi warunkami. 
W odpowiedzi na zapytanie, wysyłał gotowe 
blankiety kontraktowe i kazał przysyłać sobie 
od 100 do 300 koron na koszta. W ten sposób 
oszukał przeszło 1.000 oficerów austrjackieh, 
między nimi kilku z Galicji. Ponieważ Valmore 
nie jest poddanym austrjackim, a zbrodnia po
pełnioną była w Austrji, przelo rząd angielski 
zgodził się, aby rozprawa przeprawadżoną ;zo- 
siaia w Austrji. Jako świadków przesłuchano 
kilku oficerów, innym pozwolono wystąpić w 
charakterze poszkodowanych. Żaden z nich atoli 
nie wystąpił, rihtomiast szczelnie zapełnili salę 
jako słuchacze. Valmore, Którego prawdziwego 
nazwiska nie było można stwierdzić, skazany 
został na 5 lat więzienia.

Straszna eksplozja.
P a r y ż  15 czerwca. Wczoraj o godz. 11 

przed południem zdarzyła się w faDryce nabo
jów w I-sy w pobliżu Paryża straszna eksplo
zja w chwili, gdy robotnicy mieli opuścić już 
fabrykę. Część fabryki zawaliła się. Dotychczas 
znaleziono 15 trupów, a 18 robotników jest 
ciężko rannych.

Katastrofa kolejowa.
P a r y ż  14 czerwca. Na dworcu Marty 

koło Valeneiennes zderzył się pociąg towarowy 
z osobowym, przyczem 30 pasażerów odniosło 
lekkie rany.

P r a g a  15 czerwca. Gminie Podmokle 
(Bodenbach), na podstawie najwyższego posta
nowienia, nadano charakter miasta.

W i e d e ń  15 czerwca. Umart tu znany i 
bardzo utalentowany malarz, specjalista w 
malowaniu scen z życia inwalidów, Fryderyk 
Friedliinder.

W i e d e ń  15 czerwca. Rząd rosyjski wy
dal zakaz przepuszczania przez granicę ajentów 
handlowych żydów za pólpaskami.

P e t e r s b u r g  15 czerwaa. Russkij Li- 
stok donosi z Berlina, że resarz Wilhelm ma 
przybyć tego roku na wielkie manewry w Kró
lestwie Polskiem.

P a r y ż  15 czerwca. Radam iejsąa uchwa
liła wskutek zaproszenia rady miasta Pragi 
wysłać deputację na zjazd sokołów czeskich w 
dniach 29 i 30 czerwca.

K olon ia . 15 czerwca. Do Koeln. Ztg do
noszą z Brukseli, że pan5 Botba przywiozła 
w istocie propozycje pokojowe, ldz.e teraz o to, 
kto weźmie gorę. Dr. Leyds jest za dalszem 
prowadzeniem wojny, inni za zawarciem pokoju

L ip s k  15 czerwca. Międzynarodowy kon
gres ugodowców uchwaiił polecić biuru poczy
nienie starań, aby skłonić rządy: austrjacki
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i węgierski do przystąpienia do konwencji ber
neńskiej, dotyczącej ochrony dziel literatury 
i sztuki.

Bolesną zaiste stratę ponosi dziś szkol
nictwo nasze, bolesną stratę ponosi literatura 
polska. Łucjan Sas Tatomir, dyrektor semi- 
narjum  nauczycielskiego męskiego we Lwowie, 
zamknął oczy wczoraj popołudniu, po długiej 
i ciężkiej chorobie, a choć katastrofa była do 
przewidzenia, to -jed n ak  trudno się pogodzić z 
myślą, że już go nie zobaczymy wśród nas, 
że już nie ujrzymy tej postaci tak popularnej 
i szanowanej w mieście naszem, a i całemu 
krajowi dobrze znanej. Skostniały ręce co przez 
dziesiątki lat orały bez wytchnienia na zagonie 
literackim, umilkły usta, które tyle złotych 
myśli rzucały całym pokoleniom młodzieży 
szkolnej. Kirem żałoby okrył się stołeczny za
kład kształcący przyszłych nauczycieli ludo
wych — żalobnem echem odhije się też 
sm utna ta wieść i w całym kraju, wśród 
licznej drużyny pedagogów zarówno polskich, 
jak ruskich.

Zmarły posiadał bowiem rzadki, w istocie, 
dar jednania sobie serc i umysłów młodzieży. 
Weredyk z natury, prosty i szczery, kochający 
naukę, a jeszcze więcej może młodzież, powie
rzoną swojej pieczy, umiał Tatom ir nielylko 
wiedzę popularyzować, szczepiąc do niej zapal 
i zamiłowanie, ale zarazem był i najlepszym 
tej młodzieży przyjacielem, poświęcającym jej 
cały zapas sw jch intellektualnych i moralnych 
zasobó.>. A bujna to była i bogata natura, a 
przytem serdeczny, uczuciowy, pełen wyrozu
mienia dla słabości i ułomności natury ludzkiej. 
Ojcem umiał być zawsze, ujczymem nigdy! — 
dla tych, co się z nim zetknęli, czy to w cha
rakterze podwładnych, ozy też uczniów.

Gorąco przywiązany do kraju i całej prze
szłości naszej, którą znal tak wybornie — poj
mował doskonale, że zawód nauczycielski, to 
nietylko urząd, ale i kapłaństwo, to też jako 
pedagog nie zboczył nigdy z drogi obywatel
skiej na manowTce biurokratycznej pedanterji i 
ciasnej forrualistyki. Przepis miał dla niego o 
tyle wartość, o ile pedagogja, oparta na psy- 
chologji. godzić się z nim mogła i o ile w da
nych warunkach zgodzić się nań mogły nie
tylko rozum, ale i serce.

Da.iąc serce — zbierał i plon serdeczny, 
miłość i przywiązanie uczniów, a wdzięczność 
ze strony tych, co kiedykolwiek uczniami jego 
byli.

Przyjaciel młodzieży, w obcowaniu z nią 
sam się odmładzał i dopóki nie zapadł ciężko 
na zdrowiu, zachowywał do niedawna 'jeszcze 
młodzieńczą prawdziwie świeżość umysłu. Żywy 
i wrażliwy, brał też zawsze czynny udział we 
wszystkiem, co dotyczyło szkoły i umysłowego 
ruchu.

Przez dłuższy przeciąg czasu prowadził re
dakcję Szkoły, organu Tow. pedagogicznego. Tló- 
maczył i przerabiał dla szkół naszych liczne 
podręczniki z zakresu historji i geografji, jak n. 
p. Putza: „Rys geog^afji i historji dla klas 
wyższych”.

W ybornie opracowane .Dzieje Polski w za
rysie”, zjednały Tatomirowi poczesne również 
miejsce w szeregu popularyzatorów naszych, na 
polu zaś naukowem, mimo, iż czasy, kiedy się 
kształcił nie było tak szczęśliwe, jak dziś i nie 
było ani seminarjów, ani katedry historji pol
skiej, nie mniej jednak własnym talentem i zdol
nościami, umiał Tatom ir zdobyć sobie metodę 
badania i bez żadnej prawie pomocy, zupełnie 
samorzutnie, a z wielkim talentem badał i od
czuwał przeszłość naszą, jak o tem świadczy 
cały szereg rozpraw z dziedziny historjografji 
polskiej. Wyborny publicysta, autor tak poczy
tnej książki, jak „Ferje alpejskie*, zasłużył się 
nie mało literaturze naukowej i jako geograf, 
bo oprócz podręczników, z tej dziedziny, jak n. 
p. „Geografja powszechna dla seminarjów*, 
opracował oryginalnie „Geografję Polski”, .Ge
ografię Galicji* itd.

W życiu publicznem brał również udział 
i przez szereg lat zasiadał w radzie miejskiej.

Urodził się w Tyśmienicy w r. 1836.

Kształcił się we Lwowie i tu  większą część ży
cia spędził.

Oby mu była lekką ziemia, którą tak 
ukochał!.. K . 1. N .

Rozprawa Thumena.
L w ó w  15 czerwca.

W dalszym ciągu wczorajszej rozpiawy, o- 
skarżuny T h c m e n  twierdzi! stanowczo, że 
miał piawo pobierania kaucji od urzędników i 
agentów bez żadnych zastrzeżeń wobec central
nej Dyrekcji.

Następnie opowiadał obwiniony o syste
mie prowadzenia swych interesów. Prowadził 
je zapomocą swyćh agentów i to niestety prze
ważnie żydowskich, gdyż ci więcej niż katolicy 
zrobić potrafią. Assekuracje wszystkie posługują 
;ię tutaj w Galicji żydami agentami.

Jednym z głównych, najbardziej obrotnych 
i sprytnych agentów „Unio ca th”, był żyd Ka- 
tzinelli. Cały szybki rozwój .Unio cath .” jest 
poniekąd jego zasługą. A już wprost zaimpono
wał św. Katzinelli obwinionemu w chwili, gdy 
dla Unii pozyskał pozyskał posła Des-Logesa, 
jako jenerainego agenta na Bukowinę.

Obwiniony zaangażował dla ,U n ji“ około 
1 ^0 agentów. Od główniejszych pobrał kaucje. 
Akt oskarżenia zarzuca mu, że je sprzeniewierzył. 
O tem — zdaniem obwinionego — mowy nie 
ma. Wydał je na urządzenie biur i organizację 
agentur na prowincji. Kaucję posła Des Log--sa 
w wysokości 2 000 koron, pobrał w papierach. 
Sprzeda! je w kilka miesięcy po tem , gdy mu 
na gwałt potrzeba było pieniędzy. OJ Łuckiego 
w Przemyślu pobrał jako kaucję 1.400 koron. 
Zaniósł je jeszcze tego samego dnia na pocztę, 
żeby je tam  złożyć na swój czek. Poczta była 
zamknięta, więc umieścił pieniądze !ymczasovvo 
u swego krewnego. Potem je w kilka dni wy
dał, bo to było przed samym pierwszym, a wy
datki bieżące na druki, pensje itd., gwałtownie 
trzeba byio popłacić.

W ten sposób omawia obwiniony każdą z 
kaucji, którą akt oskarżenia wymienia jako 
sprzeniewierzoną przez niego. Thum en upiera 
się przy tem, że centralna Dyrekcja wa Wie
dniu wiedziała o tej jego manipulacji z kaucja
mi i je faktycznie aprobowała.

Na popołudniowej rozprawie wczorajszej, 
zeznawał oskarżony w dalszym ciągu. Cały pod
kład etyezno-katohcki a ? s^ . .Unio Catholica” 
nazywa poprostu blagą i obłudą. W Radzie 
nadzorczej zasiadały wprawdzie wysoko poiożo- 
ne osoby duchowne, aie one o wewnętrznych 
manipulacjach nic nie wiedziały.

Sprawa z Kaucjami wyszła wtedy na jaw, 
gdy przyjechał ,n a  przeszpiegi” z Wiednia w 
charakterze konOt lora ksiąg kasowych urzędnik 
Homina ; ten sprawdził na miejscu, jakie i ód 
kogo Thum en pobrał kaucje, a nadto wpadł 
na ślad, że obwiniony myśli o wyemancypowa
niu galicyjskiej „Unio* z pod wpływów central
nej Dyrekcji i o uzyskaniu samodzielności.

Relacja Hnnmy,  jaką złożył we Wiedniu, 
miała skutek taki, że dnia 31 grudnia 1900 o- 
trzymał obwiniony telegraficznie rodzaj dymisji. 
To nie przeszkadzało jednak, że po tem, co 
zaszło, br. Kalbermatten, przyjechawszy do 
Lwowa, bardzo przychylnie z obwinionym roz
mawiał i był z nim na kolacji w hotelu .B ri
stol”, gdzie przesiedzieli wspólnie dwie go
dziny.

W tym czasie podsądny obejrzał się za ja 
kąś deską ratunku. W tym celu stworzył sobie 
fikcyjny fundusz gwarancyjny, który równocze
śnie był obliczony na pokrycie ewentualnych 
preteusyj centralnej dyrekcji. W tym celu zdo
łał uprosić gwardjana, ks. Wójcika, do podpi
sania tej treści poświadczenia, iż w konwencie 
OO. Bernardynów w Przeworsku leży kwota 
16 000 kor., która to kwota miała być wydana 
jedynie za zgodą obu stron, tj. Thum ena i 
centralnej dyrekcji. Skrypt ten wystawiony zo
stał w styczniu 1900.

W  dalszym ciągu twierdził obwiniony, że 
po jego zaaresztowaniu psowizoryezny kierownik 
.Unio cath .” we Lwowie pofalszował jego kon
to i pochował odnośne księgi.

P r z e  w. Gzy pan nosił order papieski?
Os k .  Niestety tak...
P r z e  w. A miał pan do tego praw o?
Os k .  Nie...
Bardzo się żali obwiniony na egzekucje,

jakiemi był ścigany przez br. Kalbermatena,
Po ukcńizeniu przesłuchaniu Tnuniena o- 

koło godz. 6 wieczorem, wszedł na salę w cha
rakterze świadka wezwany br. K a l b e r m  a t e n .  
Zeznaje po niemiecku.

Obrońca oskarżonego sprzeciwia się zaprzy
siężeniu świadka, gdyż przeciw niemu do wie
d e ń sk ą  prokuratorji wniesiono szereg donie
sień. Mimo to trybunał uchwala świadka za- 
przysiądz.

Br. Kalberinaten zeznaje, że dnia 11 lipca 
1900 zawarł z Thumenem układ tej treści, że 
ten za 180 zł. miesięcznie i 6 procent prowizji 
będzie działał na izecz „Unio cath.* w Galicji, 
jako jej generalny agent. Tymczasem fhum en 
zamiast działać oszczędnie, szedł wciąż in plus, 
tak, że w końcu zatrudniał aż 12 urzędników 
i płacił za sam lokal 1.200 zł.

Dalej twierdzi, że Thum en miał obowiązek 
kaucje odsyłać do centralnej dyrekcji. Gdy zaś 
dyrekcja dowiedziała się, ze Thum en kaucje po
brał i ich do Wiednia nie odesłał, natychmiast 
go 7a3uspendowa<a.

Na tem rozprawę adroczono do dziś rana.

Izba sądowa.
L w ó w  15 czerwca. 

(Os zustwo.)
Wyrok w sprawie J. Sakowicza, oskarżone

go o oszustwo i sprzeniewierzenie, zapadł wczoraj
0 godz. pół do 3-ciej po południu.

Na 15 pytań postawionych przez trybunał 
sędziowie przysięgli odpowiedzieli potwierdzają
co, a trybunał uwzględniwszy łagodzące oko
liczności skazał Sakowicza na 2 lata ciężkiego 
więzienia zaostrzonego postem jednodniowym 
co miesiąca, na poniesienie kosztów sądowych
1 wynagrodzenie wyrządzonych szkód pie
niężnych.

K R ONI K
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  : 5 czerwca.
„Panorama Racławicka* na placu po wystawo

wym od godziny 8 rano do z iueizchu.
Teatr miejski: „Urokliwe oczy11, sztuka. Po

czątek o godzinie 7 ł/j wieczorem.

Kalendarz. Sobota (1 5 ): Wita i food.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód 
c godziDi? 7 minut 56.

Odznaczenia. Cesarz nadał sekretarzowi I. kl. 
konsulatu w Warszawie, Piotrowi Pawiowi Miesz- 
kowskiemu, z okazji przeniesienia gc na własną 
prośbę w stan spoczynku, krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa.

Z- u a iw e r s y te tu . P. Zdzisław Jan Słuszkie 
wicz, rodem ze Lwowa, otrzymał na uniwersytecie 
lwowskim stopień doktora praw.

Honorowe obywatelstwo nadała rada gmin
na tn Nowego Sącza, na L.iestnikowi hr. Leonowi 
Pmińskie nu, marszałkowi krajowemu hr. St Ładę- 
niemu i ks. infułatowi Alojzemu Góralikowi.

Urzędnicy reprezentacji lwowskiej krak. 
Tow. wzaj. ubezpieczeń witali wczoraj serdecznie 
swegt nowego szefa p. Edwarda Marynowskiego, 
który z dniem wczorajszym objął urzędowanie. Imie
niem urzędników przemawiali pp. Boi. L e w i c k i  
i T o t h ,  witając gorąco nowego dyrektora i wyra
żając swą radość, iż pracować b dą pod kierowni
ctwem męża, który zyskał sobie niepodzielną sym- 
patję wśród wszystkich sfer naszego miasta i kraju. 
P. M a r y n o w s k i  podziękował za powitanie i 
prosił urzędników, aby mu swą w,edzą i pracą do
pomagali do rozwoju tej pięknej instytucji krajowej.

Nowemu dyrektorów'., otoczonemu powszechnym 
szacunkiem i sympatją, rozpoczynającemu prace na 
ważnym posterunku, zasyłamy serdeczne: Szczęść
Boże '

Popis w zakładzie ciemnych odbył się wczo
raj rano o godzinie 10. Popis rozpoczął się koncer
tem instrumenialno- wokalnym w program którego 
wchodziły utwory Moniuszki, Chopina Bethovena, 
Zarzyckiego, Gounoda, Scnuberta i Mende.sohaa. 
Instrumentami popisowymi były: skrzypce, fortepian, 
fisharmonium i chór mięszany. Największy efekt 
zdobywała gra na fortepian na 6 rąk. Po odbyciu się 
koncertu, którego każdy poszczególny numer nagra
dzany byl rzęsistymi a w zupełności zasłużonymi 
oklaskami, udała się zaproszona publiczność do ubi-

I f  Łucjan Sas T a to m r jj
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racji zakładu, znajdujących trę na pierwszem piętrze, 
gdzie oglądano wystawę robót ręcznych kobiecych, 
wykonanych rękami dziewcząt, pozostających pod 
opieką zakładu. Po oglądnięciu tej wystawy zeszli 
zaproszeni goście do jednej ze sal parterowych, gdzie 
podziwiali jeszcze bardzo pięknie wykonane roboty 
koszyka^ssie chłopców, poczem opuścili zakład zbu
dowani rezultatem, jaki oglądali. Rezultat ten prawdzi
wy zaszczyt przynosi obecnemu zarządowi zakładu. 
Zarząd ten obecnie stanowią: dyrektor: książę Jerzy 
Czartoryski; jako asesorowie: ks. kan. Czapelski, dr. 
E. Roiński, radca Sylwester Hawrysziiew/cz i dr. J. 
Ekielski. Personal nauczycielski stanowią : Apolonjusz 
Jougan, kierownik, ks. Handl, katecheta, F. Ci
szewski, H. Siawiczek (muzyka), M. Zaychowska 
(muzyka), Amalja May (roboty ręczne), Z. Ludv.ina 
{instruktor koszykarstwa).

W zakładzie znajduje opiekę obecnie 22 chłopców 
i  16 dziewcząt. Wydatki na opędzenie potrzeb za
kładu wynosiły 25 .999  kor., co pokrywa budżet 
3 0 .068  koi. Budowa nowego domu dla zakładu przy 
ulicy św. Zofji jest już na ukończeniu, a przeniesie
nie z ulicy Łyczakowskiej nastąpi we wrześniu 
1902 r.

Proces 0 oszczerstwo wytoczony przez by
łego dyrektora teatru hr. Skarbka p Ludwika Helle
ra przeciw p. Węgrzynowi toczył się wczoraj w sekcji 
III. przed sędzią p. Piotrowskim. Rozprawa została 
odroczoną do 19 b. m. celem przesłuchania dalszych 
świadków. Obszerniejsze sprawozdanie z rozprawy 
podamy dla braku miejsca dopiero w numerze po
południowym.

Morderca śp. W ołodkowiczowej. Z Odes-y 
telegrafują nam ; Przeciw mordercy śp. Wołodkowi
czowej. Małyszewowi, toczy się przed tutejszym są
dem okręgowym rozprawa. Małyszew przyznał się 
do zabicia Wołodkowiczowej. Ze 100 zawezwanych 
■świadków, sąd poprzestał na przesłuchaniu 25.

Zbroama odbyta po 22  latach. W roku 
18 79 znaleziono w lesie obok wsi Domażyr trupa 
mężczyzny w stanie tak okropnym, że niepodobna 
było rozróżnić rysów twarzy. Mimo energicznego 
śledztwa nie wykryto wówczas sprawcy morderstwa. 
Dopiero obecnie zgon pewnej kobiety naprowadził

na ślad mordercy. Mianowicie matka żony włościa
nina Misolaja Maksymyszyne, umierając na spowie
dzi wyznała, że przed 22 laty przyszedł do domu 
Mai symyszyna pewien handlarz trzodą, prosząc o 
noclpg.

Handlarz ów miał przy sobie wiele pieniędzy. 
Maksymyszyn złakomił się na te pieniądze i w nocj 
zamordował nieznanego handlarza. Dla zmylenia tro
pu, opalił trupowi głowę słomą i wyniósł go do la
su. — Na skutek tego przedśmiertnego wyznania, 
żandarmerja aresztowała Mikołaja Maksymyszyna i od
wiozła go do sądu krajowego we Lwowie.

Tragedja rodzinna. Z Janowa donoszą:
W domu pana R., rządcy dóbr w W isience, roze
grała się w tych dniach niezwykła tragedja. Kiedy 
p. R. rano wychodził do dworu, żona oświadczyła 
mu, że się otruje, czego ten jednak nie brał na 
serjo. Atoli po wyjściu męża, pani R. przygotowała 
rozczyn strychniny, zresztą bardzo słaby i umo
czywszy w nim kawałki cukru, dała trojgu swym
dzieciom do zjedzenia. Dzieci jednak jeść nie chcia
ły, albowiem cukier był gorżki. Dla siebie pani R. 
rozpuściła strychninę w wodzie i wypiła, a następnie 
posłała po męża. Gdy p. R. nadbiegł, żona karmiła 
dziecko piers.ą i śmiejąc się, powiedziała mężowi, 
że istotnie truciznę zażyła. Mąż na razie nie wierzył, 
ale w tej chwili doznała napadu kurczów. Prosiła 
m ęża: ratuj dzieci, bo dałam im na cukier strychni
nę. Po irzech godzinach okrutnych męczarni zmarła.

P o ża ry , Z Petersburga telegrafują nam. Wczo
raj popołudniu wybuchł w warsztatach okrętowych ] 
na wysepcę opodal Petersburga pożar, który wyrzą- j 
dził znaczne szkody. Ogień przeniósł się następnie I 
przez kanał łączący Fontankę z Newa i zniszczył
kilka magazynów wojskowych, w których były zna
czne zapasy owsa i mąki. Szkody wynoszą prze
szło 10 milionów rubli.

Z Nowego Jorku telegrafują nam: Największy 
hotel w Westbadea w stanie Indjana stał się pa
stwą płomieni. Gości w liczbie 300  z trudem zdo
łano uratować Stracili oni jednak wszystko co i 
posiadali.

Z berliua telegrafują nam, iż prof. Virchow ; 
sial się wczoraj ofiarą przykrego wypadku. Oto na

otwartym placu rzucony został przezjwicher o drze
wo tak silnie, iż skaleczył sobie duść ciężko le 
we oko.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  15 czerwca. Kurs emisyjny 

nowej pożyczki inwestycyjnej ustanowiony został 
przez konsorcjum banków na 95 procent. Prospekt 
pojawi się w sobotę.

— W ie d e ń  14 czerwca. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt 
672 —, Akcje węg. Zakł. kred. 676 '75 , Akq« 
Anglobanku 2 7 8 '— , Akcje Unionbanku 5 5 5 ’— , 
Akcje Laenderbanku 4 1 1 ’— , Akcje Bankyereian 
477' — , Akcje Bodeni-redit 9 0 0 ’ — , Akęje gał. 
Banku hipotecznego — , Akcje kolei państw. 
66 7-50, Akcje kolei połudn. 105'50, Aacje L-anw. 
lit. a) 25 4’— , lit. b) 2 5 1 '— , Akcje kolei Elbethaf 
497' — , Akcje kolei Północnej 59 5 0 , Akcje kolti 
Czerniowieckiej 531  — , Akcje Alpiny t.6 7 '5 0 , 
Akcje Rima Muranji 485' — , Akcje pragskiego To
warzystwa żelaznego 1 .824, Akcje fabryki bron' 
294 — , Akcje tureckie tytoniowe 293' — , Oblig. 
węg. indemn. 92 '40, Renta majowa 98 5 5 , Austr 
renta koron. 95 80. Węgierska renta koron. 92  85 , 
56 I. listy Tow. kred. ziemsk. 91'25, 4 pros.
listy  Banku kraj. 92 —, 4 i pół proc. listy Banka 
kraj. 99 50, 4 proc. listy Banku hipot. 9 0 — |
4 i pól proc. listy Banku hipot. 98 '25 , 5 pros
listy Banku hipot. 109'7ó, 4 proc. Gal. oblig. propin. 
9 6 3 5 , 4 proc. Gal. poż- kraj. z 1893 r. 9 2 — j
4 proć. pożyczka m. Lwowa 87 25 , Losy tureckw 
106 5.. Marki 117-50. Ruble 253 2 5.

— W ie d e ń  15 czerwca K u r s t  giełdy 
w ie d e ń sk ie j .

Losy a) procentowe : Austr. zakł. kr. z. obł. pf. 
z r. 1880 3 proc. 249 —  ; A u str . zakł. kr. z. u f  
pr. z r. 1889 3 proc. 2 4 4 —  ; Tow. żegl. na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 3 9 7 '— ; Uregulow. Du- 

; nrju z 1870 100 zł. 5 proc. 2 5 8 — ; Węg. Banka 
nip. po 100 zł. 4 proc. 23 7 2 5 ;  Pożyczka seib  
p rem . po 100 fr. 2 proc. 175'— ; Tureckie obi.

5 2  W ŚRÓD MUZYKALNYCH.

— Daj pokój... chwalisz się. On się chwali, panno 
Bernard. Wreszcie, w każdym razie, to bardzo grzecznie z ji go 
strony.

I dodała :
— Zawsze jednak, odchodzimy...
—  J u ż !  —  z a w o ł a  H j r t e n z j a .

— Widocznie, boicie się państwo Mozarta — rzeki Fla- 
w ian wesoło.

— Nie, nie Mozarta, tylko dróg w tej pięknej okolicy...
— Przecież są zachwycające.
— W dzień, tak, lecz jak ciemno... a noc jest czarna 

jak  piekło...
— Poczekajcie państwo, niedługo księżyc wejdzie...
— To byłoby za późno dla ludzi cnotliwych, którzy 

chcą widzieć wschód słońca. — Janie idziesz z nami ? . .
— A nie przestając żartoweć, ąż do znudzenia słu

chaczy :
— Nie, panno Bernhard, nie pozbawię panią wiernego, 

lecz wybawię ją  od filistyna.
Jan aż się żachnął z niezadowolenia:
— A to mi pani robi opinję... zaręczam, że na taką 

nie zasługuję.
— Lecz jesteś zachwycony tem, że cię zabieram.
Powiedziała to patrząc mu prosto w oczy, śmiało, roz

kazująco.
A on z naglą czerwonością na twarzy:
— Zobaczy pani kochana, że tak nie jest. Proszę o po

zwolenie zostann w domu.
— Czy to na serjo P — rzekła z wybuchem śmiechu,

w którym fałszywy ton dźwięczał.
Lecz on śmiejąc się także głośno, zagłośno m oże:
— Powiedziałem, że pani zobaczy...
— Jestto brawura bohaterska, mój drogi, będzie to

WŚRÓD MUZYKALNYCH. 49

ten szaniec z tarniny, strojny teraz w jagody szkarłatne, roz
mowa prędko stawała się żywą... niepokojącą... niebezpie
czniejszą może, bo to odgrodzenie zielone dodawało pewności 
Zuzannie, ale jej nie zabezpieczało...

A wreszcie, to nie to, co jej mówił... To jego oczy p ło
mienne... jego wybuchy... nagłe milczenia... jego przym us nie
cierpliwy... sprawiały jej niepokój... gdyż zadawał sob.e przy
mus. Wygiądal jak człowiek ze snu zbudzony. Który nie śmie 
opowiedzieć o czcm śnił!... Stał się bojaźliwy teraz, a ta  bo- 
jaźliwość skuteczniej, niż odwaga w postępowaniu, miała 
zwalczać nieśmiałość Zuzanny i dać jej zapomnieć po jakiej 
stromej ścieżce i do jakiego nieznanego celu dążą oboje.

Bo toż powoli, często i najniespodziewaniej, jak to bywa, 
to, co Janek uważał z początku za przyjemną rozrywkę, stało 
się treścią jego życia.

Obecnie nie wiedział już sam, czego chce Spotkał Zu
zannę z szaloną radością. Kiedy ją  opuścił, świat wydawał 
mu się pusty, rozpacz go ogarniała. O tej dziewczynie myślał 
cały dzień, śnił o niej w nocy, zakochany był, tak, zakochany 
romantycznie, głupio, lecz przedewszystkiem namiętnie...

— A oua?
A ch! ona zaczęła od tego, że traktowała siebie samą, 

jak szaloną, szaloną przedewszystkiem za to, iż czuła takie 
wzruszenie, kiedy młody człowiek zatrzymywał się tu, przy 
żywopłocie... tak blisko...

Co pomiędzy nimi mogło być wspólnego ?
Czy domyślał się nawet, jak mącił jej spokój?
A wieszcie, cóż on jej powiedział?... Co jej mówi? 

Grzeczności... zwykle pochlebstwa, niekiedy trochę za gorące... 
lecz jakie to wszystko było bez konsekwencji... Och! tak, sza
lona była, bezrozumna, znajdując w tem przyjemność bolesną... 
szukając czego innego, niż żartów przyjemnego młodego 
chłopca... wuj jej wyrażał się z mniejszym szacunkiem : mło
dego półgłówka.

l?
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prera. kolej, po 4 0 0  fr. 106 50. i )  hezproceutow* 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 1 6 7 5 ;  Zakl. kredyi 
Jla h. i p. po 100 zl. 399  50 ; Clary 4 0  zl. m. k 
143'— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zl. 17* — ; Losy 
m. Krakowa 20 zl. 20. — ; Pożyczka m. Lubiący 
61 z!461 - ; Ofen 4 0  z i. 1 6 1 -— ; PaJfiy 40  r .
IB. k . 40*—  ; Czerw, krzyża austr. tow. 10 z'. 
49 50; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 2 5 ’— ; Loty 
luuJ. arc. Rudolfa 10 zl. 5 8 '— ; Salina 40  zl. u s , 
k. I ł 9 ' — ; Pożyczka Salcburska 20 zl. 78" — . 
Pożyczka St. Genois 40  zl. m. k. 2 3 4 '— ; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 394 >0.

— Berlin 14 czerwca. Przy zamknięriu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 211 .60 , Staatsbahey 
1 4 3 ’— , Disconto Gomandit 1 8 1'25, Berlińskie Tow 
kaudl. 1 4 6 ’— , Laura 200  50, Bochumer 182 £0  
łto1 ej polu. wschodnio pruska — ■— , Ruble za go 
tówkę 2 1 6 1 0 , Kolej warsz.-wied. — ■ — , Kolej 
murza Śródziemnego 99'80 , Kolej Meridiora! 
136 10, Losy tureckie 110*25, Renta wioska — *— 
„Harpener1 kopalnie węgla 173*75, Kolej Marieci- 

kurg-Mlaw.a — • — , Konsolidation 322  50, Lom
bardy 2 5 * - ,  Eolej Henry 93 75, Niemiecki bank 
tarodowy 123 25, Kanada Profered 100 90, Akcje 
łeglugi hamburskiej 123'25.

— W ie d e ń  14 czerwca. (G iełda towa
row a). Cukier surowy od k 25 15 do — • — . Ter. 
dencja spokojna. Nafta galicyjska cd k — ó< 
— •— . Tendencja niezmieniona. Spirytus cd kemu 
40‘60 do — •— . Tendencja spokojna.

— B e r lin  14 czerwca. Austr. banknoty 84 95; 
tpirytus — • — .

—  F r a n k f u r t  14 czerwca. Austi kredyfy 
2 1 1 8 0 ;  Kolej państw. 143 5 0 ;  Laura 1 8 0 — ; 
Oisconto 200  5 0 ;  Alpiny — i— .

— P a r y ż  14 czerwca. 3 % renta 101 "17; 
nąka 25*15.

Drobne Ogłoszenia
po 10 halerzy za 10 w yrazów ; następne po l*/9 bal.

k  l a i ł p in i L  lu tjn o w a n y  ped: gcg, poszukuje lekcji na  
flłO U G IIH K  pjow incji Inb zapraniią. Może objąć posadę  
roczn ie. Ł askaw e zgłoszenia  do B inra „Im preza4 uw ow .

D lU fa wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
® konywa po r i-kich cenach, zakład artystyczno- 
litograficzny Antoni ‘rzyszlak we Lwowie, nl. Lindego 4.

Dr SkałfcOWSki *ê ara cbor*b kobiecych i a ku. zer,
parter.

m ieszka obecnie ul. Kościuszki I. 16
502

n n  C f t P /P l t in ia  Folw ark« 73 m orgów, 4 km. od  Lw ow a, 
I lu  opIŁ uU tU U C l dom  i spichlerz now y, m urow any pod  
blachą ; razem  8 budynków ,; wraz z inw entarzem  i za
siew am i, stacja kolei i gościn iec w m iejscu  W ia d o m o ść : 
B adow ski Lw ów . 561

row erów  z pierw szorzędnych l.b ry k  
austrjackich i zagranicznych. W szelkie  

przybory dla kolarzy i W arstat reperacyjny poleca najta
niej W ładysław  Ł ukasiew icz, w e L w ow ie, ulica A kade
m icka 26 . 556

ErcitrrilillP s a a oistną i bonę Polk^ poleca biuro Za- 
Dl'o|iliU|ll górskiej, L w ów  ul. Chorążczyzna 7. 559

Hflłp! IpsllltUłcIri wraz z restauracją i radykow anem  
I t U lu i  fc lR -R lin u n t prawem w yszynku jest od 15 kwie
tnia 1902 do wydzierżaw ienia. Oferty w nieść do kancela-
rji adw okata Dr. Frenkla, K ilińskiego 2. 550

M y to j. „  i kom unalne losy  ubezpieczam y W iktor  
0  Chajcs i Sp. Lw ów . 558

dw u p iętiow a w  śródm ieścia do sprzedania, 
ulica Grottgera 1. 7. W iadom ość u w łaści

cielk i od godziny 4 do 7 w ieczorem . 519
— — a— ^ ■T P U M II■

l lo i lP 7 l< p io llr d  z dobrem i rekom endacjam i, poszukuje 
nHUu£jlitlilKu p cs;d y  od 15 lipca lub 1 września. 
L. S, nauczycielka post Przem yślany 531

najpraktyczniejszy poradnik w spraw ach  
podatkow ych, należytościach stem plow ych  

i funduszow ych, oraz m anipulacji urzędów podatkow ych, 
J. W inhaida em . st. isspeiitora podatkow ego najnow sze  
go czw artego w ydania, j e s t  do nabycia u tegeż  w e Lwo 

w ie ul. Koralnicka 1. 3  po cen ie zniżonej 2  złr. w. a., 
jakoleż w e w szystkich lw ow skich  księgarniach. 551

P rok^ W ^ B w ł farm acji z jednoroczną praktyką 
l i (L - ,  IJ fttU U  posadę w  aptece J. Nowickiego  
niźynie.

znajdzie 
w  Pecze- 

449

adm inistratora dóbr, przełożonego obszaru d w o r '  
0 sk iego, kontrolom , rachm istrza, obejm ie w  kraju 

iob  za granicą, m ężczyzna inti ligeu tny, w sile w ieku, 
praktyczny ag ,o u o m , hodow i a koni, biegły w  m ow ie  i 
pió ze w języku polskim  i niem ieckim , ubznajom iony zu  
spraw am i sądow ym i i adm inistracyjnym i. N a żąd an ie  
złoży kaucję. W iadom ość : „Dziennik P olsk i4 W. Si. 100

R 7 sH l* 9  dóbr, w  średnim  w ieku, p os;adający 18 letn ią  
n tą U lłO  praktyk; gospodarczą, kurs gorzelniezy 1 rozu
m ie się na prow adzeniu i m anipulacji gorzelń :zej. rów nia1- 
na prow adzeniu ksiąg kasow ych, przyjąłby zarząd kam ie
nic. Ł rsk aw e o fe r ty : W ydział centralny Tow arzystw a  
wzaj. p om . nrzęduików pry w. ul. Cicha 1. 1. 5 5 3

ekonom , gorzelnik , rachm istrz i leśniczy z do- 
l U t t U M ,  brem i rekom endacjam i, poszukują posady. —  
W iadom ości udzieli z grzeczności S tefanow icz, D om  dla  
handlu i roln ictw a, L w ów , Teatralna 16. 543

£ p  złożona z 2-óch dom ów m urow anych, ogrodu, 
koło kościoła w Złoczow ie, z-iraz do sprzeda

nia, b l ższej informacji udzieli cukiernia pana riukow skiega  
w Złoczow ie. 53(1

I h l lW k n P  z ' h?’ p lat.Vnę, złoto, srebro, kl- jr,ot' j~ perły, 
U 4 j n ( l l lG  kupuje po najw yższych cenach. Strauch, ju 
biler, Lw ów , K aźm ierzowska 17, I. pięt, o. Także li
stow nie. 539"

WlA P P id P 7R  n a d b r z e g i e m  P r u t u  w piękne; 
J& rC iH li4 ll w illi, bardzo w ygodnie urządzonej są  do 

w ynajęcia 2  wielkie um eblow ane pokoje z oszkloną w e
randą, kuchnią i spiżarnią. Z ogrodu w ejście w nrost do 
Prutu B liższa w iadom ość w A drait stracji Ś m ig u sa  u lica  
Akadem icka 10.

ojciec trojga dzieci, robotnik, p ow odow any  
koniecznością , oddałby na w ychow anie ch ło 

paka, jasnago b londynka o oczach niebieskich, liczącego  
2  i pół roku, lia  w ychow anie. Z głoszenia łaskaw e pod  
W . M. ul. W ybranow skiego 7, drzwi nr. 10. 5 3 2

2 11*7111 Di praktykę przyjmie cukiernia Józeia Lew i- 
U u łH I ckiego w R zeszow ie. 537

Dr.
O dpowiedzialny za redakcję: 

Kazimierz OstaszewsKi-Barański

Pf mlfiszkcn B elegan fóe chn^?y4ie^dr.d^,ak̂ ; I
gazow e ośw ietlen ie  w  kam ienicy ulica Ocnronek S II pię j 
tro, zaraz do wynajęcia 522 ’

W łaścic ie le  i wydawcy:
Dr. &, Ostaszewski-Baranski, Milski 1 bp
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Zrazu opowiadała u wszystkich z nim spotkaniach do
ktorowi... Ach! ale tak, żeby niespostrzegł jej niepokoju. Żar
towałby z niej, a jej się zdawało, że cbybaby umarła...

— Znów dziś rano widziałam pana Jana de Mussy.
— Cóż ci znów naopowiadał ?
— Ależ, wuju... on był bardzo przyjemny...
— Tak, kiedy chce... Co nie przeszkadza, że to jest 

wartoglów.
— ...Że w art trochę więcej, niż wielu z j* go1 gatunku, 

którzy nic nie warci? nie cofam. Lecz trzymam się pomimo 
to mojej djagnozy: to jest wartoglów... bardzo przyjemny, 
kiedy chce sobie zadać trochę trudu...

— Jak surowo go sądzisz, wuju!
— Ja ? Ja go sądzę bardzo dobrze... sam i zobaczysz... 

Pokaże on co potrafi... nie każąc się o to prosić... Ach ! tak, 
znam dobrze tego młodego de Mussy... zbadałem go do 
g run tu : wartoglów, powtarzam.

I zaczął o czem innem. a Zuzia nie śmiała nalegać. 
Cóżby teraz mogła powiedzieć ? .. Widziała już tylko przez 
pryzmat uczucia.

Młody człowiek, który wplątał się w jej życie, został 
w  jej wyobraźni opromieniony aureolą tego, co było w nim 
dobrem z natury i tem wszystkiem, w co go sama ubierała.

Lubowała się w tej tajemnej walce, myśląc, że sama 
jedna poznała tylko denerwujący powab.

A gdy naraz spostrzegła, że to stawało się bardzo po- 
ważnem... bardzo nu.bezpiSUs.nern, było już zapóźnu

Przemówił wreszcie. Tym razem w słowach tak śm ia
łych, zawracających w głowie, które w dodatku stworzyły 
pomiędzy nimi dwojgiem tajemnicę, prawie wspólnictwo.

Stało się to pewnego wieczora.
T tgo dnia, wchodząc z doktorem do salonu w zamku, 

Zuzia zastała gości.
Młodą kobietę, bardzo piękną, bardzo elegancką, br 1 -

netkę, śmiało patrzącą wspanialemi czarnemi oczami, w to
warzystwie pana, którego glos bezdźwięczny i spojrzenie nie
pewne, przykre 1 antypatyczne na niej zrobiły wrażenie, 
antypatyczniejsze jeszcze niż swobodne ułożenie tej kobiety 
z nadtc wyzywającą pięknością.

A doktor wcnodząc :
— Ach! p a n ’ baron... Pani baronowa...
— Dobry wieczór, Lefrcsnel — rzekł baron Legalt swoim 

szarym głosem — a to zapewne twuja zachwycająca sio
strzenica ?

— f ozwól pan: baronowo, że ci ja przedstawię.
A młoda pani z uprzejmością, która nie była wTolna od 

maleńkiej impertynercji, rzekła:
— A'eż ona jest jeszcze ładniejsza niż Jan opowiadał...
Lecz pan de Mussy dopełniał już przedstawienia:
— Tak, to jest nasza miła partnerka... ta która za

stępuje Hortenzję przy fortepianie.
— Pogrążywszy mnie bardzo prędko w zapomnienie — 

pośpieszyła dodać pani de Mussy ze swoim szczerym śmie
chem, jak ta, co uwolniła się od przyjemności, którą naj
częściej nazywała pańszczyzną.

Zuzanna zaczerwieniła się.
— Och ! słyszałam już o pięknym pani talencie i wiem 

jak g.) nasi przyjaciele cenią.'
— Dlatego pani, że są bardzo pobłażliwi,
— Ależ nie, nic — protestował Flawian — panna 

Bernard jest artystką... a skoro ją państwo usłyszą...
— N i nieszczęście — odezwała się baronowa z weso

łością i właściwą sobie impertynencją — nie należę do 
bractwa, kochany sąsiadzie i to mnie zmusi do podziwiania 
na wiarę... tak samo jak Jan...

— Przepraszam — zawołał tenże, ktorego w ten spo
sób wezwano — zdaję sobie doskonale sf-rawę z przyjemności- 
doznawanej kiedy panna Bernard...


